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Tarzan znateriaKzował sit
i s f ó n ą ł  przccf k r a t k a m i  s ą d o w y m i

Tarzan, którego znamy z f i lm a  
i  z powieści, zm ateria lizował się 
y t  życiu i wystąpił niedawno 
przed  kratkami sądowomi w N o ­
wym Jorku. Bohaterem rozprawy 
sądowej stal się niejaki John 
Hotbart. którego kilka lat temu, 
j a k o ‘ dzikusa z Nowej Gwinei, 
przjw iezrono do Ameryki, gdzie 
po w ielkich trudnościach i stara­
niach uczyniono zeń człowieka 
cywilizowanego. Tarzan  - Hob- 
bart źle się jednak wywdzięczy ł 
swym oDiekunom, za co odpow ia­
dać będzie teraz przed sądem.

H is tor ja  spotkania z I lobbar- 
tem na N ow e j Gwinei brzmi ro ­
mantycznie. Naukowa ekspedycja 
amerykańska, prof. H ilcock ‘a ba­
w iła  kilka miesięcy na Now e j 
Gwinei, badając niezaludnione ob 
szary puszcz dziewiczych Pew ­
nej nocy usłyszano dzikie, nie­
artykułowane krzyki, podobne j e ­
dnak do ludzkich. Uczestnicy eks­
pedycji wypadli z namiotow i w 
świetle latarek elektrycznych do­
strzegli olbrzymiego, owłosionego 
goryla, szarpiącego się wściekle 
w  rozwieszonej sieci. P rzy  bliż- 
szem przyjrzeniu  się okazało się, 
że rzekomy gory l był człowiekiem 
Po ciężkich przeprawach zdołano 
obezwładnić broniącego się za­
ciekle dzikusa i skrępować go po­
wrozami. Po oswojeniu go z to­
warzystwem białych ludzi, przy­
w ieziono nowoczesnego Tarzana 
do Ameryki i tu zajął się jego  wy 
chowaniem p ro f  Hilcock. A dop ­
tował go i —  jakby się zdawało—  
ucywilizował.

Skad się wzią ł w gąszczu leś­
nym N ow e j Gwinei biały Tarzan?  
Przypomniano sobie, iż w  1914 ro­
ku bawiła na tej wyspie w ypra­
wa pod wodzą Anglika, I Iobbart ‘a 
który miał ze sobą żonę i dwóch 
chłopców. Ekspedycja zginęła 
bez śladu w ostępach leśnych dzi

Nowoczesne urządzenia lecznicze, do­
godny 1 przyjemny pobyt zapewnia
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kiej wyspy, s iawszy się zapewne 
o fiarą  ludożerców. Na js tarszy  sy­
nek Hobbart ‘a l iczy ł wówczas 6 
lat. On więc zapewne ocala) tylko 
spośród uczestników w yprawy i 
jego  to zapewne odnalazła wyprą 
wa H ilcock ‘a TaK brzmi wersja  
genealogiczna amerykańskiego Ta 
i zana.

Adoptowany przez prof. I l i l-  
eocit‘a I loobart  - Tarzan wywdzię  
czył się jednak w swoisty sposób 
EWjm przybranym opiekunom. Od 
pewnego czasu zauważył p ro fe ­
sor, iż w  domu giną różne cenne

przedmioty, a nawet pieniądze. 
Wszelkie poszukiwania nie dały 
wyniku, aż wreszcie ostrze podej 
rżenia skierowało się w  stronę 
Hobbarta. P ro feso r  zażądał od 
niego wyjaśnień... Tarzan za­
miast odpowiedzi wzią ł kij i obił 
profesora tak boleśnie, iż musia­
no go odwieźć do szpitala, a dla 
ubczwładnienia rozszalałego T a ­
rzana wezwać policję.

Ep ilog  tej sprawy rozegra się 
w tych dniach przed sądem no­
wojorskim. Tak wygląda Tarzan 
w rzeczywistości.

W Kownie robi sit politykę
Cc z n a c z y  s ł ó w k o  i „ W a l d e m a r a s 11

Kowno, w  lipcu.
W  Kownie do dziś dnia nazy­

wa się politykę zewnętrzną ,.\Val- 
demaras". Waldemaras jest  tutaj 
synonimem ironicznym wielkiej 
polityki na cudzy rachunek. Ci, 
Którzy tak mówią, twierdzą, że 
protektorom puczu Waldemarasa 
z 1926 r, udało się. lepiej, niż pro­
tektorowi puczu tegoż polityKa z 
roicu 1934. P ierwszemu patrono­
wać miała Franc ja  1 A ng lja ,  opie 
kunem drugiego i inspiratorem 
miały być Niemcy.

Dobrze poin formowani ludzie

tw ierdzą tutaj, że cala polityka 
zewnętrzna L i tw y  otrzymuje in­
spiracje i kierunek zzewnątrz. D? 
facto Kowno stało się punktem 
węzłowym skomplikowanej gry 
politycznej w  zaaresie międzyna­
rodowym. Na terenie tutejszym 
krzyżują się i stykają różne prą­
dy: paKt wschodni, pakt francu­
sko - rosyjski, ententa bałtycka, 
porozumienie mniej lub w ięcej dy 
skretne między Małą a bałtycką 
ententa. N ic i  „w ie lk ie j "  polityki 
republiki litewskiej prowadzą 
często do bram poselstwa sowiec-

P o fls k a  e k s p a n s j a  k u l t u r a l n a
we Francjif Anglji i NiemCrzech

Tegoroczny  tom Rocznika l i t e ­
rackiego, który wyszedł w  tych 
dniach z  druku, zainieszc/a podo­
bnie, jak w  latach poprzednich, 
dane dotyczące przekładów dzieł 
literatury polskiej na języki obce, 
zestawione przez F. Grzegorczy­
ka.

Oto główniejsze dane ’ 

F R A N C J A

W e Francji rok ubiegły przy­
niósł w poloniKarh żniwo wcale 
obfite, pomimo tak ciężkiej stra­
ty, jaką było zamknięcie w  lipcu, 
po 16 latach miesięcznika parys­
kiego „L a  Po logne".

Z datą 1935 r ukazRln się bibljo 
g ra f ja  polęnikow francuskich Ja­
na Lo ren tow ic za : ' „L a  Pologne 
en France",  grupująca w  p ier­
wszym tomie 4200 pozycyj z za­
kresu literatury, teatru i sztuk 
pięknych.

Na czele publikacyj, poświęco­
nych Polsce, postawić należy 
książkę pro fesora h istorji sztuki 
Instytutu Francuskiego w W a r ­
szawie P io tra  F rancaste l:  „ L a
Pologne pittoresque‘ ‘ (Grenoble, 
B. A r fh au d ) ,  wspaniale wydaną 
(w osiemnastu tysiącach egzem ­
p la r z y ! )  w cyklu Les  beaux pays. 
Tutor omówił w  trzech rozdzia­
łach: miasta godne zwiedzenia,

Nagród? Aksdamii Francuskiej
przyznana za nowy

N a ostatniem posiedzeniu Aka­
demji Francuskiej przyznana zo­
stała nagroaa ( P r i x  Lango lis )  
pp. J. A . Tes la row i i jego  współ­
pracownikowi francuskiemu hr 
J. ae France de Tersent za nowy 
przekład , K rzyżaków " II. Sienkie 
wicza, wydany w  „Collection Po 
lonaise" (Ed il ions  E. Malfere- 
P „ r i s ) ,  wychodzącej pod k ierow­
nictwem J. A . Teslara.

Odznaczenie to zasługuje tem­
bardziej na uwagę, iż tłumacze 
we wstępie zaatakowali bez ogró-

przeklati „Krzyżakom
dek krytj kę literacką francuską, 
podając cały szereg dowodów na 
to, jak dalece krytyka ta obeszła 
się niesprawiedliw ie  z dzielam. 
wielkiego pisarza. W ie lu  sprawo­
zdawców nie omieszkało dowodj 
te powtórzyć w  prasie W  ten spo­
sób działalność kierownika „C o l­
lection Po lona lse" przyczynia się 
nietylko do szerzenia się znajomo 
ści l iteratury i dzie jów Polski W 6 
Francji,  ale i do prostowania nie 
jednej błędnej o nich opinji

Z ży cia teatrów
W  C z ę s t o c h o w i e

K ierown ictwo Teatru Kam era l­
nego w  Częstochowie, po ustąpić 
niu Ivo Galla, który, .iak wiado 
mo, prow adzić będzie teatry dziel 
nicowe T. K. K  T. w Warszawie, 
obejmie b. aktor, teatru często­
chowskiego p. Kazim ierz  Brodź !- 
kowski

P o ż e g n a n i e  O s t e r w y

W  związku z zakończeniem se-

Straszny samosad
F O R T  L A U D E R D A L E  (F lo r y ­

da) 20.7. ( P A T ) .  Tłum, złożony 
z około 100 zamaskowanych lu­
dzi, należących, jak przypuszcza­
ją, dc Ku Klux Klanu, stcroryzc- 
wał szeryfa, st-aż więzienną i, o 
panowawazy więzienie, uprowa­
dził stamtąd Murzyna, oskarżone­
go o napad z nożem na białą ko­
bietę, i dokonał nad nim samosą 
du. Murzyna najp ierw powieszo 
no, a następnie podziurawiono cia 
ło jego  kulami.

P o d r ó ż u j
s a m o lo te m

zonu i wyjazdem z Krakowa dyr. 
Juljusza Osterwy, Tea tr  im. Sło­
wackiego rozpoczął w środę cykl 
pużegnalnych przedstawień Uji’ . 
Osterwy. N a  otwarcie tego cyklu 
dano w  środę „Ks ięc ia  N iez łom ­
nego" Calderona - Słowackiego z 
Osterwą w roli Don Fernanda, w 
czwartek specjalnie dla s fer  pra­
cowniczych i robotniczych dany 
będzie dramat Żeromskiego „Su l­
kowski" z zagajeniem prof. B. Fo 
chmarskiego, w piątek —  „ W y ­
zwolen ie"  Wyspiańskiego z kapi­
talną kreacją Osterwy w roli Kon 
rada i wreszcie na ostatnie poże­
gnalne przedstawienie i jedno­
cześnie zamknięcie sezonu drama 
tycznego dana będzie , Rzeczpo­
spolita Poetów " L. I I ,  Morstina z 
Osterwą w roli poety Turlewa.

W  W i l n i e
Teatr  miejski na Pohulance zo­

stanie na przyszły seżon wj dzier­
żaw iony dyr. Szpakiewiezowi.

Z dotychczasowego personelu 
artystycznego pozostaje zaledwie 
kilka osób, m in. reżyser Bonec- 
ki. Opuszczają W ilno  m. in. Kor- 
ner, Ścibor, Suchecka, W ęgrzyn  i 
Wodziński, którzy przenoszą się 
częściowo do Warszawy, częścio­
wo do Krakowa lub Grodna.

Tea tr  lu tn ia  będzie w dalszym 
ciągu poświęcony operetce, przy- 
ezem zespół artystyczny mą być 

,powiększony.

dal obraz geogra ficzny  kraju, nie 
pominął też polskiego morza. 
Tow . P rzy jac ió ł  Polski w  Paryżu 
przyznało mu (w  kwietniu 1936 
r.) pierwszą nagrodę za najlepszą 
książkę o Poisce, wydaną w  roku 
1934. N ieco zblizoną do niej jest. 
publikacja pierwszego sekretarza 
Ambasady Francuskiej w  Polsce 
P ierre  Coehe: „Paysages  et chas 
ses da Po logne"  (Ta r is ,  Ge­
bethner i W o l f f ) ,  w  której pasja 
myśliwska idzie w  zawody ze 
znawstwem naszej tradyc ji  i oby­
czaju. Doać liczne francuskie 
kompendia naszych dzie jów pom- 
nożvla książka gen G. Beckera: 
„V iv e  la Po legn ę !  IEsto irc  Droit 
des gens. I ’ a ix  du mondc" (Pa r is  
1931), oraz przekład popularnej 
historji prof Sobieskiego: „ I l i -  
6toire de Po logne des origines a 
nos jours".  Na jw ażn ie jszą  je d ­
nakże publikacją literadhą był no­
wy przekład Tana Tadeusza, do­
konany przez znakomitego tłuma­
cza i pisarza francuskiego, Pawia 
Cazin. Był on ukoronowaniem u- 
roczystośei, jak iem 1 uczciła F ran­
cja stulecie naszej epopei.

N A G R O D Z O N Y  O S S E N D O W S K I

Dzięki J. A . Tes larow i i J. de 
France dc- Tersant poznaje F ran ­
cja na nowo Sienkiewicza, w  no­
wej wersji.  W  dwóch tomach w y ­
dano „K rzy żaków " po raz p ier­
wszy w całości. Chętnie tłumaczo­
ny i poczytny we Francji  Ossen 
dowski zdobył w  roku 1934 złoty 
medal i nagrodę Stowarzyszenia 
La P a ix  Rationelle  za powieść: 
„P ięć  minut do północy". Ukaza­
ły się przekłady Goetla: „Z  dnia 
na dzień" oraz Choromanskiego 
„Zazdrość i mpdycyna".

Z innych przekładów notujemy: 
11 N a g le r o w e j : „Zaw a lid roga "
(L e  trouDle F e te )  w przekładzie 
St. Jarocińskiej - Malinowskiej, 
drukowana w odcinkach w  dzien­
niku „ L ‘homme hbre", powieść 
Marczyńskiego „W ładczyni podzie 
mi",, drukowana w dzienniku „L e  
■Jour" (obecnie ukazała się w w y­
daniu książkowem), dwie książki 
o Balzacu Z o f j i  Korw in P io trow ­
skiej (Balzac  et le monde slave i 
Balzac en Po logne —  oba dzieła 
nakładem II. Champion), L  Wel- 
lischa rronografja  Stanisława Ja­
sińskiego: „F e ! ix  Stanislas Jasiń­
ski, graveur. Sa v ie  et son oeu- 
vre. A vec  une etude sur les pro- 
cćdes techniąues de F  Jasiński 
par T. Cieślewski fila.

W  N IE M C Z E C H

Niem cy: Zbliżenie polsko - nie­
mieckie uzewnętrznia się w yb it­
nie w  sferze wym iany intelektual 
nej. W  prasie po jaw ia  się mnó­
stwo przy jaznych artykułów oraz 
Korespondencj i z Polski. N ie  brak 
specjalnych dodatków, poświęco­
nych także polskiej literaturze. 
Ukazują się przyjazne publika­
cje, m. in. o Marszalku P iłsud­
skim. W ychodzi też niemiecki v.-y- 
Lór jego pism (Josenh Piłsudski: 
Gpsetz und Ehre. Jena 1935, E. 
D iederichs ).  Ukazała się książka 
Heinricha Ko itza :  Manncr um 

Piłsudski. Rreslau, 1934. Zapowie 
dziano pozatem 4-tomo\vy wybór 
pism Marszalka Piłsudskiego W 
przekładzie niemieckim, (Pa tr z  
artykuł Piisud3ki's Euclier. 
Frank fu rter  Zeitung, 1935, 291).

25 lutego powstaje w  Berlinie 
Instytut niemiecko - polaki 
(Deutsch - polni-aches Institut).  
Organizowane są w y jazdy  uczo­
nych i p isarzy polskich z prelek­
cjami dc Rzeszy. W  toku 1934-33 
wykładali w N iemczech m. iii. 
pro fesorow ie Z. Cybichowski, T. 
ZielińsKi, A  Krzyżanowski, Z. 
Łempicki, O. Ila lecki. Cykl pre- 
lekcyj w  wielu miastach w yg łos .1 
J. Kaden - Bandrowski, Wykazy 
b ib ljogra ficzne notują też ponad 
10 niemieckich dysertacyj akade­
mickich na tematy związane z Poi 
ską.

Jedno wszakże pozostało w  sto­
sunku do Polski bez zmiany w y ­
szukiwanie przez naukę niemiec­
ką zależności kulturalnych od 
N iem iec  oraz wykazywanie rze­
komych supremacyj niemieckich 
w różnych dziedzinach. Typowym  
przykaldcm takiej pracy jes t  du­
ża książka dr. Kurta Luecka: 
„Deutsche Aufbaukra fte  ’ n der 
Enlw icklung Polens Z innych 
prac poświęconych Śląskowi, 
Wielkopolsce i Pomorzu wymienić 
należy: Zbiorową pracę „Vom
deutschen Osten Brcslau 1934,

Jg. 6 1933-34. Brcslau 1934. Korn
Pakt z Rzeszą, ożyw ia jąc znacz­

nie stosunki kulturalne między o- 
bu krajami nie przyczynił sic do 
wzrostu przekładów z literatury 
polskiej. Wśród niewielu przekła­
dów wymienić należy „Zazdrość i 
M edycynę" Choromanskiego. Spo­
śród publikacyj in formacyjnych o 
naszej literaturze współczesnej 
notujemy szkic dr. Otto Fors t  - 
Battaglii, zamieszczony, w  reda- 
gowanem przez niego dużem dzie­
le „Kato l ische Le is tung in der 
Welt l i tera tur der Gcgenwart".

N o w y  niemiecki przekład „ P a ­
na Tadeusza", nad którym pra 
cuje tłumacz Kochanowskiego, 
prof. Spiridion Wukadinowic tik; 
doczeka! się w  roku jubileuszo­
wym edycji książkowej. Ogłoszo­
ne zostały jedynie fragm enty  (P o  
Jogne L it tcra irc  nr. 102). Ciel a- 
wą niemiecką przeróbkę scenicz­
ną „Pan a  Tadeusza", dokonaną 
w roku 1891 przez E. Relibrou-i Litwa, biorą żywy udział w  w ie l ­

kiego i francuskiego.
Praw dę powiedziawszy*, ententa 

bałtycka mogła była powsiać 
znacznie wcześniej, ale idąc za ra 
dą ówczesnego patrona niemiec­
kiego, L i tw a  odrzucała stale ten 
projekt. Teraz  nastąpiła radykał 
na zmiana; L itw a  stała się gorą ­
cą zwolenniczką bałtyckiej enten 
ty, która otrzymała aprobatę fran 
cusko - rosyjską.

W  hczbip delegatów na ostat 
niej konferencji bałtyckiej w 
Kownie obecny był pose* litewsKi 
w Pradze, dr. Turauskas. M is ja  
dra Turauskasa na konferencji 
była znacznie poważniejsza, niż 
formalny je j  charakter: re fera t
prasowy. Poseł w  Pradze  pełni ra 
cze j rolę przedstawiciela L i tw y  w  
M ale j Entencie niż w  Czechosło­
wacji, a zadaniem jego  jest nawią 
san,o i utrwalenie kontaktu sta­
łego między Ententą bałtycką a 
Małą Ententą.

W  czasie konferencji omal nie 
doszło do poważnego incydentu z 
racj ' przedstawienia przez ZSRR  
propozycji zawarcia  przez każde 
% państw bałtyckich zosoona paK- 
tu o n ieagresji z Rosją. M iędzy 
L itw ą  a Ło tw ą  1 Estonją  wyniKła 
ostra różnica zdań. Do konfliktu 
jednak nie doszło, dzięki in ter­
wencji p rzy jacie lsk ie j posła cze­
chosłowackiego. F raga  zaczyna 
wogóle odgrywać coraz w iększa 
rolę na gruncie kowieńskim. W  
każdym razie staje się coraz jfiar- 
dziej widoczną i jasną rola, jaką 
tg-az odgrywa L i tw a  w  ramach 
ońtenly bałtyckiej. Jest to ta sa­
ma rola, jaką odgrywa  Czechosło­
wacja w  ramach M ale j Ententy. 
I tu i tam patronat i inspiracja 
wychodzą z Paryża  i Moskwy. 
Oba państwa, Czechosłowacja i

n'a przypomniał W. Brumer (P ion  
1934-36).

W  A N G L J I

A n g l ja :  Polonika angielskie
przynoszą nam w 1934 r. dwie 
nowe książki o r o l s c c : Pro fesor  
prawa międzynarodowego w E s ­
ter, autor pracy o Marszalku P i ł ­
sudskim —  Erie  J. Pattersou 
wyciął popularną m onogra fię  : 
„Po land ",  a publicysta szkocki 
Moray M cLaren  krytyczne impre­
sje z wędrówek po Po lsce: „W ay- 
fa re r  in Po land". Z literaturą 
po’ ską zaznajamia publiczność 
angielską wykałdami i publikacja 
mi prof. W ac ław  Borowy, który 
ogłosił syntetyczny szkic o 15-łe- 
ciu l iteratury odrodzonej Polski 
oraz przegląd badań polonistycz­
nych za rok 1933 r. Frof, Borowy 
wygiosił w ub. roicu w londyń- 
skiem K ings College cztery od­
czyty o wpływach angielskich w 
literaturze polskiej. Kwarta ln ik  

Sławonie Rev iew  zamieścił kilka 
prac, dotyczących Polski oraz 
przekhid noweli G. Morcinka „Ci-

Yeró ffentl iehen  der Schlesischen I ;,za "  dokonany przez Monikę Gard
Gesellschaft f i l f  Erolkunde und 
des Geographischen InstitUta der 
Ln iwhrs ite t  Breslau 21 Heft. 
Deutsche Kuiturdenkmkler in O- 
berschlesien I lg rs .  von A l f r ed  
Hadelt. Breslau 1934. Oatdeutsche 
Verl. Aust. Schlesisches Jahr- 
buch fu r  deutsche Kulturarbeit 

J im gesamtschles. Stammeskultu1".

Z a ł o p a  „ D a r u  P o m o r z a "  z a s a d z i ł a  d r z e w o

Przy dawnym grobie Napoleona
To krótkim postoju na wyspie 

Św Heleny —  statek szkolny 
„D ar  Pom orza" w  drodze powrot­
nej do kraju zawinął na wyspę 
Ascension, którą po jednodnio­
wym pobycie, opuścił —  udając 
się w  dalszą podróż, idąc szla­
kiem żaglowców,

W  czasie dwudniowego pobytu 
w porcie Jamestown na wyspie 
Św. Heleny, władze miejscowe 
przy jmowały  statek szkolny „D ar  
Pom orza" uprzejmie i serdecznie.

Dla upamiętnienia pobytu pierw­
szego statku polskiego na wyspie 
Św Heleny —  załoga z kapitanem 
statku na ezcle przy udziale 
w ładz m iejscowych zasadziła
drzewko na grobie Napoleona.

'W  dniu 18 b. rn. statek szkolny

ner autorkę ks-iążki o Kró lowej 
Jadwidze („Q u cn  Jadwiga o f P o ­
la n " ) ,  Londyński The Arts Thea- 
tre wrystaw ił komedję J. Szaniaw­
skiego: „A dw oka t  i Róże", w prze 
kładzie p. Ruth Collins Allen.

kiej grze politycznej, posunięcia­
mi lctóiej k ieru ją  dyplomaci z 
Quai d 'Orsay i z Kremla.

Metam orfozy  polityczne kosztu- 
ią Litwę, wcale drogo. Jej han­
del zewnętrzny znajduje się w  
nianie opłakanym- Ooroty handlo­
we- z Niwhcamt spadły do zera. 
Inne państwa prowadzą hadel z 
L itwą na podstawie kompensaty. 
W wym ianie hanSłowsj mięazy 
L itw ą  a "Rosją i Czechosłowacją 
bilans wykazuje znaczne pasywa 
po stronie L itwy.

N iezupełnie w ięc słusznie nale 
pia się obecnie jeszcze w  K o w ­
nie etykmtkę pogardliw ie  - ironi­
czna „W aldem aras"  na politykę 
zagraniczną republiki litewskiej. 
Polityka ta jest  dzisiaj bezwątpie 
nia jedticm z ważnych odgałęzień 
w ielkiej polityki europejskiej, pro 
warizonej przez wielkich i potęt 
nych partnerów. Czy jednak L i ­
twa jest dość mocna, aby utrzy­
mać, na swoich barkach ciężar 
takiej polityki, to inna kwestja...

C / y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  Ju z

Nswiny Codzienne?

Wojna w Amsterdamie
aSe z . . .  s z c z u r a m i

Najspokojnie jsze miasto w  naj będą użyte w  walce zc szczurami
spokojniejszym w Europie kraju 
przygotowuje się do w ie lk ie j kam 
panji wojennej. W róg, z którym 
podejmuje walkc Amsterdam jest 
potężny i groźny, to też przygoto­
wania robi się na wielką skalę. 
W rogiem  tym są —  szczury.

Kto zna Amsterdam, len w yo­
braża sobie łatwo, jakim rajem 
dla szczurów jest to miasto. Mia-

„D a r  Pom orza " znajdow ał się j ^  przerzynaja  kanaly we wszy.

„tkich kierunkach. Szczury mająpod 6° 07’ połudn. szerokości ge­
ograf. oraz 15°43‘ zach dług. 
geogr. Kapitan statku w  drodze 
te legra ficzne j donosi, że na stat 
ku wszystko w  porządltu i że wszy 
scy są zdrowi.

31 katastrof
Straty  lotn ictw a ja p o ń sk ie g o

TO KJO , 20.7 ( P A T ) ,  Dziennik 
„N is z i -N is z i "  podaje, i e  lotnictwo 
japońskie, w  ciągu G pierws-zych 
miesięcy r. b. poniosło duże stra­
ty. Katastro fie  uległo 31 samolo­
tów, przy taśm zginęło 46 lotni­

ków. W  roku ubiegłym poniosło 
śmierć 98 lotników. Spośród za­
bitych w tym roku lotników 20

predylekcję dc wody i w ilgoci, a 
że w dodatku do kanałów wyrzu- 
ta  się wszelkiego rodzaju odpad­
ki kuchenne, nic dziwnego, że 
czworonożni n ieprzyjacie le  czło­
wieka mają w  czem używać- 
Szczury w domu nie są pożąda­
nym i miłym gościem. To  też 
Amsterdam wyciaje im wojnę.

Całe miasto zalepiono wielkie- 
mi, czerwonemi plakatami, w zy ­
wającymi obywateli do wytęp ie­
nia szczurów. M agistrat amster­
damski postawił nawet do dyspo-

słutyło w lotnictwie wojskowem, | zycji mieszkańców „okręt —  gło- 
22 —  w marynarce 1 tylko 4 w j wną kwaterę", gdzie odbywają się 
lotn ictw ie komunilkacyjnem. I próby z gazami trującemi. Gazy

gnieżdżącem' się na okrętach, w  
piwnicach, składach, magazy­
nach. W  domach prywat: ych prze 
ciwko szczurom użyje cię trutek. 
‘ Cale nliasto zostało podzielona 
na okręgi „wo jenne", każdy zaś 
okrąg otrzymał swój sztab i swe­
go „dowódcę", który będzie kiero 
wał operacjami wojennemi. W o j ­
na szszurom! —  brzmi hasło w 
Amsterdamie.

O b n i ż k a  t a r y f y
n a  p r z e w ó z  p s ó w

Ministerstwo Komunikacji obn) 
żyło znacznie ta ry fę  na przewóz 
psów. Zamiast dotychczasowej 
opłaty, wynoszącej połowę biletu 
normalnego, będzie pobierana o- 
plata taka, jak za 20 klg. bagażu, 
t. j. od 60 do 70 proc. mniej, niż 
dotychczas. Tem  samem upada 
Specjalna zniżka, przj-znana dla 
psów myśliwskich w okresie ło 
wieckim, ńa mocy której za psy 
takie pobierano tyle. ile za 30 klg 
bagażu.


